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  Tę książkę

  dedykuję mojemu tacie


  Słowa uznania dla Domu nad jeziorem


  Jedna znajlepszych pozycji lata 2016 roku.


  „Red”


  Ta uwodzicielska itajemnicza powieść doskonale umili letnie popołudnie.


  „Daily Express”


  Ukryte sekrety, utracone miłości, zdrada izłamane serca sprawią, że czytelnik nie będzie mógł się oderwać od tej intrygującej iklimatycznej historii miłosnej.


  „Sunday Express S”


  Pięknie sugestywna, niezwykle romantyczna iabsorbująca opowieść. Czysta rozkosz.


  „Heat”


  Klasyczna historia onieszczęśliwych kochankach, zmrocznym wątkiem. Barwnie opowiedziana, zawiera mnóstwo niespodzianek.


  „Good Housekeeping”


  Trzymający wnapięciu romans.


  „Glamour”


  Klimatyczna iwciągająca.


  „Sunday Mirror”


  >Wciągająca… znakomicie napisana. Zachwyciła mnie.


  „Daily Mail”


  Fantastyczna lektura, doskonałe połączenie romansu zdramatem.


  „Irish Country Living”


  Wzruszająca ioszołamiająca opowieść omiłości izawiłych sekretach.


  „LoveReading”


  Tajemnica, intryga iromans łączą się tutaj wgenialną lekturę.


  „Fabulous”


  Prolog
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  Nikt nie zapomina lata spędzonego wCasa D’Or. Pamiętasz je tak wyraźnie, że nie musisz nawet zamykać oczu, żeby przypomnieć sobie silną, ciepłą bryzę, zapach różaneczników iprzyklejające się do opalonej skóry powietrze.


  Ludzie zastanawiają się, dlaczego tu zostajemy wokresie od czerwca do września, gdy jest tak gorąco iwilgotno. Popołudniowe burze zamieniają wówczas niebo wczarne skrzydło szpaka, adeszcz potrafi wmgnieniu oka oblać dom. Pytają, dlaczego nie wyjeżdżamy na chłodniejsze plaże na północy lub do kosmopolitycznych miast Europy – Paryża, Londynu lub Rzymu. Ale oni nigdy nie byli wCasa D’Or. Nie poczuli tej magii.


  Chociaż każde lato wCasa D’Or jest wyjątkowe, to jednak niektóre znich wszczególny sposób wyróżniają się na tle innych, awspomnienia znimi związane mocniej zapadają wpamięć. Tak jak to, wtrakcie którego zbudowaliśmy huśtawkę ogrodową nad jeziorem ispędziliśmy tam cały lipiec, popijając mrożoną herbatę brzoskwiniową iskacząc do wody. Albo to, kiedy popłynęliśmy Księżycową Rzeką ozmierzchu, azachód słońca był tak olśniewający, że mieliśmy wrażenie, jakbyśmy byli otoczeni ogniem.


  Ale już teraz wiem, że to lato przyćmi je wszystkie. Bo to właśnie tego lata cię poznałam. Tego lata poczułam się żywa iw końcu zrozumiałam, jak to jest, gdy miłość uszczęśliwia, uderza do głowy isprawia, że świat, wktórym nie ma ciebie, przestaje dla mnie istnieć. Jak mogłabym zapomnieć tę chwilę, gdy pocałowałeś mnie nad jeziorem lub po raz pierwszy wziąłeś mnie za rękę, anasze dłonie wydawały się tak idealnie do siebie pasować?


  Chodzi mi po głowie pewna piosenka zLata Miłości* izastanawiam się, czy tak właśnie się czuli ludzie wSan Francisco wtysiąc dziewięćset sześćdziesiątym siódmym roku – upojeni tym poczuciem nowości, seksem iwolnością?


  Tylko że ja wniczym nie przypominam hippisek ani palaczy marihuany. Nie mogę wyrazić swoich uczuć do ciebie na paradzie ztransparentem pod ratuszem. To nie tylko lato wyjątkowych wspomnień, ale także sekretów, które dodają mu pewnego dreszczyku niebezpieczeństwa.


  W głębi serca wiem, że to się nie skończy dobrze. Śmietana zawsze kwaśnieje, asłońce zachodzi.


  Wyczuwam unoszącą się wpowietrzu burzę. Nad jeziorem zbierają się ciemne chmury. Światło wtwoim pokoju jest włączone – widzę, jak migocze na drugim brzegu jeziora, agdy zmrużę oczy, jestem wstanie dostrzec twoją sylwetkę, kuszącą mnie zakazaną obietnicą. Chcę się ztobą spotkać, zanim zacznie padać.


  
    
      * Lato Miłości (ang. Summer of Love) – zjawisko społeczne, które nastąpiło latem 1967 roku wSan Francisco, gdzie zebrało się 100 000 hippisów (wszystkie przypisy pochodzą od tłumacza).
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  Szkockie Highlands, sylwester


  Na zatłoczonych wałach ochronnych na chwilę zapanowała cisza. Wstrzymano rozmowy ioddechy, przechylono głowy. Awtedy to usłyszeli: łagodne uderzenie zegara kościelnego wwiosce Munroe wybijającego północ.


  Szast!


  Pierwsza rakieta wzbiła się zsykiem wniebo, po czym nastąpiły owacje iradosne okrzyki. Na czarnym niebie rozbłysły szkarłatne fajerwerki, agdy kolorowa pajęczyna opadła zpowrotem na ziemię, zukrytych głośników rozległa się pieśń Auld Lang Syne*. Nowy Rok.


  Wszyscy obecni na kamiennej balustradzie obejmowali się icałowali. Każdy dzielił tę chwilę zukochaną osobą lub znajdującym się pod ręką nieznajomym, wymieniał zkimś szeptem jakieś słowa albo dobre życzenia. Zwyjątkiem Jima Johnsona, który spojrzał na zegarek, apotem na niebo. Osiemnaście ipół minuty – tyle ma trwać pokaz pirotechniczny, apotem zespół wsali balowej znów musi być na pełnych obrotach.


  –Hej, Jim, niesamowita impreza – usłyszał.


  Podniósł wzrok iuścisnął podaną mu rękę. To był Douglas Strand, wielka szycha wsektorze ropy igazu oraz znana postać wszkockiej polityce. Jim uśmiechnął się na myśl otym, że Strand spędza sylwestra wtym miejscu, anie na balkonie zwidokiem na Princes Street.


  –Dzięki, Doug – powiedział, poklepując Stranda po plecach. – Rozpuścisz wieści?


  Mężczyzna szklanką wskazał pokrzykujący, roześmiany irozentuzjazmowany tłum na zamkowym dachu.


  –Nie sądzę, żebym musiał to robić po dzisiejszej nocy – odrzekł. – Myślę, że jest tu każdy, kto miał się dowiedzieć otym miejscu.


  Jim uścisnął jeszcze więcej rąk iprzyjął nietrzeźwe poklepywania, schodząc po schodach wkierunku Wielkiej Sali, największej ozdoby Munroe. To olśniewające atrium jeszcze kilka tygodni temu było jedynie brukowanym podwórzem zamkowym. Bruk pokryto drewnem dębowym idywanami, astare ściany nabrały cieplejszego iłagodniejszego charakteru dzięki zasłonom, dziełom sztuki iukrytemu oświetleniu. Obserwując twarze gości, Jim zauważył, jakie wrażenie wywarło na nich to zapierające dech wpiersi, eleganckie wejście do nowego europejskiego hotelu. Uroczyste otwarcie obiektu okazało się sukcesem pod każdym względem.


  „A przynajmniej jak dotąd” – pomyślał, rozmasowując niewielkie napięcie wkarku.


  –Celine – powiedział, dostrzegając kobietę wczerwonej sukni balowej przy barze. – Dziękuję, że się zjawiłaś.


  Głowy gości zwróciły się ku nim, gdy uderzająco piękna brunetka pocałowała go wpoliczek. Chociaż Celine Wood zbliżała się do czterdziestki, wciąż była jedną znajbardziej popularnych modelek na świecie, dlatego też nakłonienie jej do przyjazdu do Szkocji okazało się mistrzowskim posunięciem.


  –Szczęśliwego nowego roku. Nie idziesz podziwiać fajerwerków?


  –Przyszłam na drinka. Poczęstuj się. Wyglądasz, jakbyś tego potrzebował – stwierdziła, podając mu kieliszek szampana.


  –Na zdrowie – rzekł ipociągnął łyk. – Nie spałem od czterdziestu ośmiu godzin.


  –No cóż, wyglądasz wspaniale, jak zawsze – orzekła, wycierając ślad szminki zkącika jego ust. – Jeszcze wspanialej niż Munroe.


  Jim uśmiechnął się nerwowo, zastanawiając się, czy czasem Celine Wood nie zaleca się do niego. Być może nawet już wcześniej flirtowali ze sobą, ale wkontakcie zludźmi zshow-biznesu nigdy nie był pewien, jak odróżnić zwykłą interakcję od takiej, która dawała zielone światło dla czegoś więcej. Wiedział jednak, że nie zamierza zrobić zsiebie głupka, usiłując się tego dowiedzieć.


  –Panie Johnson, czy mogę prosić na słówko? – usłyszał.


  Zmarszczył brwi, gdy podszedł do niego konsjerż.


  –Przy bramie wjazdowej jest pewne zamieszanie – oznajmił.


  –Zamieszanie? – Jim szybko pozbył się swojego drinka.


  Celine nie spuszczała zniego wzroku.


  –Problemy zbezpieczeństwem, proszę pana. Myślę, że powinien pan tam pójść isię tym zająć.


  Jim spojrzał na Celine, która wykrzywiła zniezadowoleniem swoje słynne ponętne usta.


  –Muszę iść – oświadczył, dotykając jej ramienia.


  –Możesz tego później potrzebować – szepnęła, wkładając mu coś do kieszeni. – Wrazie czego wiesz, gdzie mnie znaleźć.


  Zacisnął wargi, zapiął smoking ipodążył za konsjerżem do biura dyrektora po drugiej stronie korytarza, pozwalając sobie szybko rzucić okiem za siebie wstronę Celine. Ale modelki nie było już przy barze. Może to ilepiej.


  Zaprowadzono go przed monitor, aoczy wszystkich obecnych były zwrócone na niego.


  –Co się dzieje? – spytał, patrząc na migoczący czarno-biały obraz zkamery.


  –Problem przy bramie wjazdowej – powiedział szef ochrony Munroe. – Powiedzmy, że ten dżentelmen jest nieco nadpobudliwy. Mówi, że nazywa się lord Brodie. Domaga się, żeby go wpuszczono.


  –OBoże – mruknął Jim, patrząc zprzykrością na monitor.


  –Zna go pan? – zapytał konsjerż.


  –Tak.


  –Powinniśmy go wpuścić?


  –Nie wtym stanie.


  –Więc co mamy zrobić?


  Jim spędził ostatnie czterdzieści osiem godzin zludźmi, którzy wciąż domagali się od niego jakichś odpowiedzi. Nowo mianowany dyrektor generalny Munroe, firma PR, dyrektor do spraw marketingu, dyrektor do spraw komunikacji, dyrektor generalny Omari Hotels, jego pracodawcy – wszyscy czegoś od niego chcieli, aon prawie nie spał od przybycia do Szkocji dwa dni temu, przez co teraz miał wrażenie, że jest na granicy wytrzymałości.


  –Zamów mu taksówkę, apotem podejdź do bramy iupewnij się, że taksówkarz zabierze go, dokąd tylko zechce – powiedział, będąc już wpołowie drogi do wyjścia. – Byle daleko stąd.


  Spojrzał na zegarek: jeszcze sześć minut do końca fajerwerków. Poszedł do sali balowej isprawdził bufet. Uzupełniono go okaczkę, dziczyznę ipstrąga, awszystko to lśniło wblasku świec. Dobrze.


  Wiedział, że powinien poszukać kobziarza, który miał zagrać zmurów obronnych po wejściu tłumu do środka, ale doszedł do wniosku, że to może jeszcze chwilę poczekać.


  Chwycił otwartą butelkę szampana iwymknął się korytarzem przez zamek, docierając do bramy zkutego żelaza, która prowadziła do otoczonego murem ogrodu Munroe. Pchnął drzwi iwszedł do środka wdzięczny za to, że jest sam.


  –Szczęśliwego nowego roku, Jim – mruknął do siebie, siadając na zimnej kamiennej ławce. Zasalutował butelką wstronę fajerwerków, po czym wziął łyk. Zdawał sobie sprawę, że większość ludzi nie lubi pracować wsylwestra, ale musiał przyznać, że sam to uwielbia. Naturalnie to zamek był gwiazdą tej nocy, lecz on też rozkoszował się uwagą, pełnymi podziwu spojrzeniami ipoklepywaniem po plecach.


  Znalazł to miejsce zaledwie osiemnaście miesięcy temu. Jechał na polowanie na kuropatwy, skręcił wzłą stronę inatknął się na popadającą wruinę szkocką budowlę należącą do starszego lorda. Jako menadżer do spraw inwestycji hotelowych zponad piętnastoletnim doświadczeniem od razu dostrzegł potencjał tej posiadłości znajdującej się przy obrośniętym wrzosem jeziorze. Nie marnując ani chwili, skontaktował się zBrodiem, żeby zapytać go, czy jest gotów ją sprzedać. Początkowo staruszek nie chciał znim negocjować, ale wkońcu Jim go przekonał. Ateraz, nieco ponad rok później, posiadłość stała się najbardziej atrakcyjnym hotelem wEuropie iukoronowaniem kolekcji hotelowej firmy.


  Pijąc szampana zna wpół opróżnionej butelki, poczuł ukłucie winy, że Richard Brodie został wyproszony zimprezy. Postanowił zadzwonić do niego nazajutrz izaprosić go na grzecznościowy wieczor wMunroe. Wciąż jednak miał wrażenie, że nie zachował się do końca honorowo, więc zdecydował, że nawet zagra znim wgolfa.


  Wsunął rękę do kieszeni iodnalazł wniej przedmiot, który kilka minut wcześniej włożyła tam Celine Wood. Wspominając chwilę, kiedy sugestywnie wytarła szminkę zjego ust, spodziewał się, amoże nawet miał nadzieję, że będzie to jej numer telefonu. Ajednak wyciągnął paczuszkę zkokainą.


  Kusiła go przez chwilę, ale potem parsknął cicho, odzyskując trzeźwość myślenia. Narkotyki klasy Aw niczym mu nie pomogą.


  –Tak myślałem, że to ty zniknąłeś tu wciemnościach – powiedział głęboki głos zobcym akcentem.


  –Simon. – Jim wstał,wpychając paczuszkę do kieszeni na widok swojego szefa. – Przepraszam, potrzebowałem tylko chwili wytchnienia.


  –Usiądź wygodnie – odparł Simon Desai, machając niecierpliwie ręką.


  Prezes globalnego konglomeratu zsiedzibą wBombaju, do którego należały Omari Hotels, rozpiął guzik wsmokingu iusiadł obok Jima, który nie mógł się powstrzymać od uśmiechu samozadowolenia. Właśnie ucinał sobie pogawędkę wsylwestra zjednym znajbogatszych ludzi na świecie. Oczywiście należało przyznać, że był tylko wynajętym pomocnikiem, ale itak uważał to za całkiem niezły sukces jak na czterdziestolatka.


  –Awięc udało ci się – rzekł wkońcu Simon.


  –To nam się udało. Dzięki twojemu zaangażowaniu. – Jim poświęcił co prawda cały swój czas na prace renowacyjne, alewiedział, że udało mu się stworzyć luksusowy, wpełni funkcjonalny hotel tylko dzięki temu, że Simon zechciał wniego zainwestować.


  Często zastanawiał się, dlaczego szef zajmuje się hotelami butikowymi. Jego imperium było olbrzymie iobejmowało wszystkie gałęzie przemysłu, począwszy od stali, askończywszy na napojach gazowanych, aJim był pewien, że wszystkie te firmy były bardziej dochodowe imniej ryzykowne niż Omari. Ale zrozumiał to wchwili, gdy deszcz złotego światła rozświetlił czarne niebo niczym opalizująca wierzba, afajerwerkowi zawtórował śmiech.


  –Hotele są magiczne, Jim – oznajmił Simon, jakby czytał mu wmyślach. – Jako dzieciak spałem na materacu na podłodze zdwoma braćmi. Wnaszym domu nie było bieżącej wody ani nawet szyb woknach. Ale ten widok… Gdybyś tylko mógł to zobaczyć…


  Westchnął cicho, po czym kontynuował:


  –Znaszego ganku widać było wieżyczki Jaipur Palace, najpiękniejszego hotelu wprowincji, ico noc zastanawiałem się, jak jest wśrodku, jak miękkie są tam łóżka ico podają na kolację. Wkrótce samo zastanawianie się przestało mi wystarczać. Postanowiłem osobiście to sprawdzić, więc przez dwa lata odkładałem pieniądze na wynajęcie najmniejszego pokoju na jedną noc.


  –Spełnił twoje oczekiwania? – Jim się uśmiechnął.


  –Tak. Czułem się jak król. Pomyślałem: „A gdyby tak każdy mógł to mieć? Agdyby królewskie życie było dostępne dla wszystkich, choćby tylko na jedną noc?”. No iod tego się wszystko zaczęło. Po dziesięciu latach kupiłem Jaipur Palace.


  –Ależ zciebie stary romantyk – zauważył Jim zuśmiechem iwypił resztkę szampana.


  –Byłem sprytnym biznesmenem. – Simon wzruszył ramionami znostalgicznym wyrazem twarzy.


  Milczeli przez chwilę.


  –No dobrze, co teraz? – zapytał Simon nieco bardziej szorstko.


  Jim odchrząknął.


  –No cóż, wHvarze jest świetna nieruchomość. Osobiście uważam, że to nowe Saint-Tropez. To nadbrzeże opowierzchni dwudziestu pięciu akrów…


  Simon potrząsnął głową.


  –Mamy już cztery najlepsze nieruchomości wEuropie, Jim. Dzielą je od siebie dwie godziny drogi. Potrzebujemy się rozwijać wAmeryce Północnej.


  –Ameryka to nasycony rynek.


  –Na pewno dojrzały – zgodził się Simon. – Ajednak jest to największy rynek turystyczny na świecie.


  –Ojakim miejscu myślisz?


  –Otakim, gdzie jest ciepło przez cały rok. Kiedy wHudson będzie minus piętnaście stopni, chcemy, żeby ludzie zNowego Jorku iWaszyngtonu mogli uciec gdzieś, gdzie nie trzeba wkładać puchowych kurtek.


  –Floryda? – zasugerował Jim. – Większość interesujących nieruchomości wMiami została już sprzedana imusielibyśmy zapłacić ogromne pieniądze za nędzny kawałek wybrzeża.


  Simon położył mu dłoń na ramieniu.


  –Nie interesują mnie te pryszcze przy plaży. Spójrz na to – powiedział, wskazując głową na mury obronne. – Wszystkie nieruchomości Omari mają swoją historię iznaczenie.


  Zamilkł na chwilę.


  –Myślałem oGłębokim Południu – ciągnął. – Szerokie tarasy, mrożona herbata ilniane stroje. Czyli to, oczym marzyłem, gdy byłem dzieckiem. To, co sprawiało, że czułem się jak król.


  Jim potarł podbródek, poruszony nagłym, niewygodnym wspomnieniem.


  –Mam na myśli wielki dom na plantacji na Głębokim Południu, do którego prowadzi kilometrowa aleja porośnięta drzewami itymi roślinami, które wyglądają jak pajęczyny – kontynuował Simon.


  –Mech hiszpański – podpowiedział Jim, zerkając na niego.


  –No to wiesz dokładnie, jakiego rodzaju posiadłości szukam – stwierdził Simon isięgnął do kieszeni po telefon.


  W tym momencie Jim poczuł silną falę niepokoju.


  –Simonie, fajerwerki się kończą, muszę iść sprawdzić bar, zgubiłem gdzieś kobziarza…


  –Myślę otakiej posiadłości. – Simon zignorował jego obiekcje ipostukał wekran. Jim zmarszczył brwi na widok budynku, który zobaczył.


  –To jest Tara. Dom zPrzeminęło zwiatrem – powiedział, rozpoznając kultową rezydencję na plantacji.


  –Powiedz mi, co wiesz otym domu – zażyczył sobie Simon.


  Jim poczuł, jak drży na zimnym nocnym szkockim powietrzu.


  –No cóż, to styl grecki zpoczątku dziewiętnastego wieku. Pełne wdzięku proporcje, niski dach dwuspadowy. Domy tego rodzaju zaczęto budować jako wyraz buntu wobec stylu brytyjskiego, stąd te filary, które są ukłonem wstronę greckiej architektury. Były popularne wśród bogatych biznesmenów zGłębokiego Południa, hodowców bawełny, dlatego też nazywano je domami na plantacjach. Jeśli się dobrze przyjrzysz, zobaczysz ich ciemniejszą stronę – chaty niewolników na terenie posiadłości itym podobne.


  –Znasz się na rzeczy.


  –Spędziłem lato wtakim domu.


  Simon spojrzał na niego zaintrygowany.


  –Gdzie to było?


  –Tuż za Savannah. WGeorgii – odparł Jim, rozdarty między wewnętrznym dyskomfortem achęcią zaimponowania szefowi.


  –Czy to był dom twojej rodziny?


  –Ależ skąd. – Jim roześmiał się niezręcznie.


  –Czyż twój ojciec nie jest znanym pisarzem? – spytał Simon. Pracowali ze sobą trzy lata idopiero teraz po raz pierwszy zapytał oprywatne życie Jima.


  –Większość pisarzy nie może sobie pozwolić na takie domy jak Casa D’Or – odparł Jim, wpatrując się wzimny kamień pod swoimi stopami.


  –Casa D’Or – powtórzył Simon. – Cóż za piękna nazwa. Co oznacza?


  –Dom ze złota.


  Simon zaczął pisać na klawiaturze ina ekranie pojawiło się zdjęcie, pod wpływem którego Jim poczuł, jak palą go wgardle pozostałości po alkoholu, który właśnie wypił.


  –Czy to ten? – zapytał Simon.


  Nie czekając na odpowiedź, wskazał wyświetloną stronę internetową.


  –Casa D’Or była zimowym domem Davida Darlinga, amerykańskiego magnata ikolekcjonera sztuki – zaczął czytać na głos. – Uważano ją za jeden znajwspanialszych domów rozrywkowych dwudziestego wieku, obok Hearst Castle iBiltmore. Wlatach czterdziestych została sprzedana rodzinie Wyattów.


  Podniósł wzrok. Ekran oświetlał jego twarz, na której widniała chęć posiadania, jaką Jim widział już wcześniej.


  –Czy nadal należy do Wyattów?


  –Ztego, co wiem, to tak. Ale minęło dużo czasu, odkąd tam byłem.


  –Ale znasz tych ludzi?


  Jim wziął głęboki oddech.


  –Znałem – odpowiedział po chwili, sztywniejąc.


  –Myślisz, że go sprzedadzą?


  –Simonie, to ich dom rodzinny. Wiesz, jak sentymentalni są ludzie, jeśli chodzi otakie miejsca.


  Simon spojrzał na niego chłodno.


  –Już nieraz widziałem, jak szybko znika ich sentyment wkontakcie zksiążeczką czekową.


  –Tak, ale…


  –Ale co, Jim? – zapytał Simon. – Czy jest coś, oczym mi nie mówisz?


  „Nie masz nawet pojęcia” – pomyślał Jim, wstając.


  –Sugeruję tylko, żebyśmy nie działali zbyt pochopnie. Casa D’Or nie jest jedynym domem na południu. Pozwól mi się wtym rozeznać izobaczyć, jakie mamy możliwości. Posiadłości Omari muszą być absolutnie najwyższej klasy.


  –Właśnie – powiedział Simon, wkładając telefon zpowrotem do kieszeni. – Najwyższej klasy, ajeśli Casa D’Or jest wymieniana obok takich miejsc, jak Hearst Castle iBiltmore, to jestem naprawdę podekscytowany.


  Jim poczuł, że traci kontrolę.


  –Słuchaj, to miejsce ma swoją historię – zaczął ostrożnie. – Zdarzył się tam wypadek. Ktoś umarł…


  Simon popatrzył woczy młodszemu mężczyźnie, nie przejmując się jego obawami, ajego spojrzenie wskazywało na to, że interesuje go tylko zaspokojenie własnego pragnienia.


  –Gdzie widzisz swoją przyszłość wtej firmie, Jamesie? – zapytał spokojnie. To było proste, ajednak wymowne pytanie. Simon był uczciwym pracodawcą, ale żaden miliarder nie dostał się na szczyt złotej piramidy bez pewnej bezwzględności. Ichociaż Jim wyrobił sobie mocną pozycję wOmari, to jednak wiedział, że zgodnie zniepisaną zasadą nikt nie jest niezastąpiony.


  –Uwielbiam pracować dla Omari – odrzekł po chwili. – To moje życie.


  Simon skinął głową.


  –Jesteś tu od samego początku irozwijasz ten biznes. Chcę cię wynagrodzić za twoją wizję ilojalność.


  –Pochlebia mi to, ale… – zaczął Jim.


  –Żadnych ale. Chcę otworzyć najlepszy hotel na Głębokim Południu ima to być Casa D’Or. Doprowadź do tego, aja uczynię cię dyrektorem generalnym Omari Hotels.


  Jim otworzył szeroko oczy.


  –Dyrektorem generalnym?


  Simon spojrzał na niego wymownie iprzez chwilę oczy Jima również błyszczały pożądaniem. Potem ztarasu dobiegły głośne okrzyki iwiwaty. Simon uśmiechnął się ipodniósł szklankę.


  –No cóż, chyba powinieneś już iść iznaleźć tego kobziarza.


  
    
      * Auld Lang Syne – szkocka pieśń ludowa, śpiewana tradycyjnie podczas sylwestra.
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  Jego pierwszą myślą było: „Potrzebuję nowych zasłon”. Słońce świeciło przez szwedzkie zasłony prosto na poduszkę, budząc go owiele wcześniej, niż planował. „Wyłącz telefon” – to była druga myśl. Jim spojrzał na brzęczącą komórkę na nocnym stoliku. Na ekranie wyświetliła się litera „M”.


  –Nie teraz – jęknął, wyłączając urządzenie iwciskając je pod poduszkę. Naciągnął kołdrę na głowę, ale wiedział, że już się rozbudził. To by było na tyle, jeśli chodzi ospanie do południa iczytanie gazety wtrakcie tych kilku jakże wyczekiwanych godzin relaksu.


  Drrrryń.


  Znowu jęknął. Teraz dzwonek do drzwi.


  Zsunął się złóżka, chwycił szlafrok, podszedł do drzwi wejściowych iuderzył palcem wprzycisk interkomu.


  –Czego? – warknął zaspanym głosem.


  –Jim, to ja. Wpuść mnie – dobiegł go niecierpliwy izirytowany głos.


  Cholera. Melissa. Zerknął na zegar nad kuchenką wotwartej kuchni iprzetarł oczy. Już siedemnasta? Naprawdę jest aż tak późno?


  –Psiakrew – mruknął, naciskając przycisk otwierania drzwi. Nie dość, że pracował wsylwestra, to jeszcze leżał włóżku, gdy miała przyjść do niego jego dziewczyna. Nie był ekspertem od związków, ajednak wiedział, że zawalił.


  Słyszał już dobiegające ze schodów kroki. Nie miał czasu na wymyślenie wymówki.


  –Dlaczego nie odbierasz telefonu? – spytała Melissa, wchodząc do mieszkania.


  –Przyleciałem późno wnocy zInverness – odparł, tłumiąc ziewnięcie. – Wróciłem do domu dopiero opierwszej inie mogłem zasnąć.


  –Naprawdę? Nie nabierasz mnie?


  –Jestem wykończony, Mel. Munroe, otwarcie hotelu…


  –Tak, wiem, że jest ci ciężko.


  W jej głosie wyraźnie było słychać sarkazm.


  –Szczęśliwego nowego roku – powiedział, po czym przyciągnął ją do siebie ipocałował delikatnie wusta. Przez chwilę stawiała opór, ale potem poczuł, że się odpręża.


  –Tęskniłam za tobą – wyznała, wtulając mu się wszyję.


  Jej włosy pachniały świeżo isłodko. To był zapach niepokoju istarań, który wzbudził wnim poczucie winy. Może powinien był ją zaprosić do Munroe. Ale przecież już na samym początku wyjaśnił jej, że praca jest dla niego priorytetem, apoza tym wieczorem zabierze ją na przyjęcie urodzinowe ojca, ato chyba coś znaczy.


  –Wyglądasz świetnie – powiedział, cofając się, żeby na nią spojrzeć. Bladozielona, dobrze dopasowana sukienka sięgała jej do kolan, ablond włosy spływały na ramiona. Chciała zrobić odpowiednie wrażenie na jego rodzicach, ale ibez tego wyglądała niesamowicie seksownie.


  –Myślisz? Nie byłam pewna, czy to będzie formalne przyjęcie.


  –Literaci zHampstead nie są znani zdobrego stylu. – Uśmiechnął się. – Większość znich nosi muszki lub zjedzone przez mole blezery.


  Wyglądała na zaniepokojoną.


  –Uważasz, że za bardzo się wystroiłam?


  –Uważam, że wyglądasz doskonale – oznajmił.


  Przyciągnął ją do siebie.


  –Chociaż nie mogę się doczekać, aż zobaczę cię później nagą – szepnął.


  Odwiązała mu szlafrok iprzycisnęła się do jego nagiej piersi, uśmiechając się szeroko.


  –Dlaczego mielibyśmy odkładać to na później?


  Taksówka zatrzymała się przed domem rodziców Jima wHampstead prawie odziewiętnastej trzydzieści, ale już można było odnieść wrażenie, że przyjęcie rozkręciło się na całego. Wkażdym oknie świeciło się złote światło iwidać było sylwetki gości. Na wypolerowanych czarnych drzwiach wisiał ozdobny wieniec zostrokrzewu, aod pokrytego lodem chodnika odbijał się blask ulicznej latarni. To wszystko sprawiało, że dom wyglądał jak obrazek zkartki bożonarodzeniowej stojącej na kominku Jima.


  –Potrzymasz to przez chwilę?


  Podał Melissie butelkę szkockiej, prezent urodzinowy dla ojca, ipochylił się, żeby zapłacić kierowcy. Gdy podniósł wzrok, była już na ulicy ipatrzyła na dom.


  –Ładne miejsce. Kiedy go kupili? – zapytała, gdy Jim zatrzasnął drzwi taksówki.


  –Wczasach, kiedy nie trzeba było pracować dwieście pięćdziesiąt lat na samą zaliczkę. Zgóry przepraszam za mojego ojca, jeśli będzie próbował cię pocałować.


  –Przecież już go poznałam.


  –Tak, ale nie wiesz jeszcze, jaki jest nieznośny, gdy popija drinki ipopisuje się na swoim terenie. – Jim zuśmiechem uderzył mosiężną kołatką wdrzwi.


  –Kochanie! Tak się cieszę, że przyjechałeś. Melisso, cudownie znów cię widzieć – przywitała ich matka Jima, która podeszła do nich ipocałowała syna, roztaczając wokół siebie zapach Chanel. Elizabeth Johnson zeszczuplała od ich ostatniego spotkania iwydawała się nieco bardziej wymizerowana, chociaż dobrze to ukrywała pod ozdobioną koralikami suknią koktajlową inieodłącznymi, brzęczącymi bransoletkami.


  –Wchodźcie – zaświergotała przez ramię, jakby prowadziła ich do zupełnie obcego budynku, anie do domu, wktórym dorastał Jim. – Znacie Tony’ego iClaire. Oczywiście Gillanowie też tu są.


  Jim nie miał pojęcia, okim mówi, ale był do tego przyzwyczajony. Ciągłe zmiany wliterackim iartystycznym kręgu Elizabeth iBryna Johnsonów oznaczały, że wszelkie sławy izaszczytne nazwiska szybko były zastępowane przez inne. Tylko jego ojciec pozostawał stałym punktem, wokół którego wszystko się kręciło.


  Był dokładnie tam, gdzie Jim spodziewał się go zastać – stał oparty łokciem omarmurowy kominek igestykulował, trzymając na wpół wypełniony kieliszek, otoczony gronem admiratorów.


  –Jimmy! – ryknął, przerywając wpołowie swoją anegdotę. – Chodź, mój chłopcze. Zejdźcie mu zdrogi.


  Zamknął syna wniedźwiedzim uścisku, poklepując go po plecach.


  –Drinka?


  –Co świętujemy? – spytał Jim zuśmiechem.


  Bryn Johnson spojrzał na niego, po czym zaśmiał się głośno.


  –Johnsonowie zawsze przechodzą do sedna. Wszyscy pozostali niezręcznie unikają tego tematu, wciskając mi banialuki owchodzeniu wzłoty wiek ipowtarzając, jak dobrze wyglądam.


  –Rzeczywiście dobrze wyglądasz.


  –Biorąc pod uwagę fakt, że dopiero co mnie kroili, faktycznie całkiem dobrze jak na chodzącego trupa.


  Lubił prowokować – taką miał naturę. Naprawdę wyglądał dobrze, mimo zawału przebytego zaledwie cztery miesiące temu. Leżący na szpitalnym łóżku ojciec, zposzarzałą twarzą irurkami wystającymi mu znosa ipiersi, ledwo przypominał samego siebie. Zawsze był silny jak byk, zarówno fizycznie, jak iw swoim podejściu do życia, więc jego słabość ibezbronność zaniepokoiły Jima bardziej, niż był gotów przyznać.


  –Tato, pamiętasz Melissę.


  –Oczywiście. Byliśmy razem na lunchu. Kaczka była bardzo smaczna, oile dobrze sobie przypominam.


  Melissa zarumieniła się, gdy podszedł do niej, żeby ją pocałować. Przez te wszystkie lata często komentowano fascynującą urodę Bryna Johnsona. Miał niezwykłe niebieskie oczy ikruczoczarne włosy. Nawet wwieku siedemdziesięciu lat nadal robił wrażenie na kobietach.


  –To dla ciebie – powiedziała Melissa, podając mu butelkę szkockiej. Bryn przyjrzał się bacznie etykiecie.


  –Dwudziestopięcioletnia Talisker. Bardzo miło. To muszą być moje urodziny. – Spojrzał na Jima. – Aod ciebie nic nie dostanę?


  –To od nas obojga – wyjaśnił Jim niezręcznie. – Sommelier zMunroe zdobył ją dla mnie. Jest świetna. Zdobrego rocznika. Jest tylko kilka tysięcy takich butelek – dodał, ale jego ojciec już umieścił alkohol na półce nad kominkiem.


  –Francis, Edward, Peter, chodźcie tu. Nie poznaliście jeszcze Jamesa Johnsona. Owoc moich lędźwi. Czyż nie jest przystojny?


  Bryn pospiesznie zapoznał syna ztrzema mężczyznami: wydawcą, rzeźbiarzem idramatopisarzem.


  –Czy ty też zajmujesz się pisarstwem? – spytał Edward, żylasty, siwowłosy rzeźbiarz.


  Jim pokręcił głową.


  –Pracuję dla firmy deweloperskiej.


  –Nieruchomości? Myślałem, że zajmujesz się poezją.


  –Na uniwersytecie wykazywał ogromny talent literacki – wtrącił Bryn. – Saul, mój amerykański agent, zamierzał nawet podpisać znim umowę, ale Jimmy nie chciał otym słyszeć.


  –To był dawno temu, tato.


  –Zamiast tego stał się niewolnikiem płac. Skandaliczne, nieprawdaż? – Bryn wydał zsiebie głośny śmiech.


  Jim nie był pewien, czy ten komentarz miał go zranić. Ojciec potrafił być brutalny ibezlitosny, kiedy był wzłym humorze. Atakował wówczas wszystkie aspekty osobowości rozmówcy, wzbudzając wnim poczucie bezwartościowości. Ajednak wystarczyło zaledwie kilka serdecznych słów zjego ust, żeby podnieść kogoś na duchu. Całe dzieciństwo Jima oscylowało między tymi dwoma skrajnościami, choć ostatnimi czasy najbardziej obrywało mu się od ojca za karierę, na którą tak ciężko pracował, ado której starszy mężczyzna miał najwyraźniej ambiwalentny stosunek.


  –Niezła frekwencja – zmienił temat Jim.


  –To moja siedemdziesiątka.


  –Przyjdzie Ian?


  Ian McConnelly był ojcem chrzestnym Jima iprzyjacielem Bryna zczasów Cambridge. Miał za sobą niezwykle udaną karierę – stworzył serię dziwacznych powieści komiksowych, które uznano za literackie następstwo humoresek P.G. Wodehouse’a oJeevesie, ale Bryn wgłębi duszy uznawał je za „populistyczne bzdury”.


  –Muszę pogratulować mu tytułu szlacheckiego. To niesamowite – powiedział Jim, który otrzymał już wiadomość od swojego ojca chrzestnego ibardzo się cieszył jego sukcesem.


  –Ktoś wpałacu prawdopodobnie się nad nim zlitował – stwierdził Bryn ze źle ukrywaną irytacją.


  –Naprawdę?


  –Alzheimer.


  –Ian ma alzheimera? – Edward odwrócił się idołączył do rozmowy.


  –Mam nadzieję, że nie zapomniał odzisiejszej imprezie. – Bryn zmarszczył brwi.


  –Tato…


  –Więc kto według was wtym roku dostanie Nobla? – zwrócił się do swoich kolegów.


  Jim pokręcił głową ipociągnął Melissę za rękaw.


  –Chodź, napijmy się – zaproponował.


  –Co powiesz na wycieczkę po domu? – spytała, biorąc go pod rękę. – Chcę zobaczyć twój pokój zdzieciństwa.


  Jim nie odwiedzał rodziców od kilku miesięcy, ale dom wyglądał dokładnie tak, jak zawsze. Gabinet ojca pachniał cygarami, ana korytarzach unosiła się lekko stęchła woń starych książek. Jego pokój również pozostał nietknięty. Pod oknem stał stos winylowych płyt wnieskazitelnym stanie. Na niebieskich ścianach nadal wisiał plakat czarno-białej okładki albumu Joy Division, atakże psychodeliczny portret Hendrixa oraz tablica zbiletami zMud Club, Camden Palace iWembley. Próbował sobie przypomnieć, kiedy ostatnio był na jakimś występie lub koncercie na żywo. Kilka miesięcy temu zabrał paru klientów na kolację wRonnie Scott’s Jazz Bar, ale nie był pewien, czy to się liczy. Melissa przeprosiła go iposzła do łazienki, aJim skierował się do kuchni, żeby napełnić ich szklanki. Natknął się na matkę stojącą za kuchennym blatem iwsypującą orzechy nerkowca do szklanej miski. Odziwo, byli tam tylko we dwoje.


  –Dobrze się bawisz? – zapytała, nie patrząc na niego.


  Nigdy nie wynajmowała firm cateringowych, uznając to za stratę pieniędzy. Jak przystało na córkę oficera, miała praktyczne podejście do życia iuważała, że wszystko może zrobić sama, chociaż jej mąż domagał się, żeby ich przyjęcia robiły wrażenie na gościach.


  –Tata chyba dobrze się bawi.


  –Jest najszczęśliwszy wtowarzystwie ludzi, których prawie nie zna.


  Jim zaczął szukać wlodówce zimnego piwa.


  –Słyszałem smutne wieści oIanie.


  –Wiem. Ale przynajmniej jest zachwycony swoim tytułem szlacheckim. Tylko nie wspominaj otym przy ojcu.


  –Już wspomniałem. Wydawał się rozdrażniony.


  –Rozdrażniony? Zachowuje się jak niedźwiedź zbólem głowy, odkąd się otym dowiedział.


  –Ale przecież Ian jest jego przyjacielem. Powinien być zniego dumny.


  –Teoretycznie – zauważyła łagodnie matka.


  –Nie martw się, Melissa połechce jego ego. – Otworzył puszkę zsykiem ipociągnął długi, satysfakcjonujący łyk.


  –Mała ślicznotka.


  Jim podniósł wzrok izauważył sardoniczny wyraz twarzy matki.


  –Zamierzasz uczynić zniej uczciwą kobietę? – zapytała. – Amoże to tylko kolejny ztwoich podbojów?


  –Mamo.


  –Nie rozumiem, dlaczego nie mogę otym rozmawiać. Wtym roku kończysz czterdzieści lat inadal nie planujesz się ustatkować.


  –To nie jest wyścig.


  –Na szczęście.


  Pomyślał okrótkim, intymnym momencie zCeline Wood na imprezie wMunroe. Co by zrobił, gdyby rzeczywiście włożyła mu do kieszeni swój numer? Nigdy nie zdradził żadnej ze swoich partnerek, ale teraz wciąż się nad tym zastanawiał.


  Matka sięgnęła po butelkę wina inalała sobie kieliszek.


  –Ile ona ma lat? Trzydzieści cztery? Trzydzieści pięć?


  –Chodzimy ze sobą dopiero od roku, mamo. Nie rozmawialiśmy omałżeństwie ani dzieciach.


  –To nie znaczy, że otym nie myśli. – Elizabeth się roześmiała.


  Myśl otym sprawiła, że serce mu się zatrzymało. Nie chodziło oto, że miał coś przeciwko małżeństwu irodzinie. Do niedawna żal mu było przyjaciół, których wciągnęło życie rodzinne. Wcześniej pił znimi, grał wpiłkę nożną, jeździł na nartach ipływał na kajakach, ateraz widywał ich tylko sporadycznie na dziwacznych brunchach wpubach zplacami zabaw lub przechowalniami dzieci, gdzie mieli szczęście, jeśli ich pociechy pozwoliły im odbyć chociaż dziesięć minut nieprzerwanej konwersacji. Ale ostatnio martwił się, że zostanie sam. Praca wypełniała mu prawie całe życie, lecz nie do końca wystarczała. Poza Melissą nie miał już zbyt wielu znajomych, zktórymi mógłby spędzać czas, ajednak nie był pewien, czy chce się znią związać na stałe.


  –Szczerze mówiąc, wydaje się bardzo sympatyczna – kontynuowała matka. – Wdodatku jest adwokatem. Co cię powstrzymuje?


  –Być może to, że oczekuję od kobiety czegoś więcej niż tego, żeby była „bardzo sympatyczna”.


  Elizabeth pociągnęła łyk wina iz dezaprobatą spojrzała na niego znad kieliszka.


  –Co? – Jim poczuł się nieswojo pod jej bacznym spojrzeniem.


  –Chyba nie myślisz wciąż otamtej dziewczynie?


  –Jakiej dziewczynie? – zapytał niewinnie Jim, chociaż doskonale wiedział, kogo ma na myśli.


  –Cierpisz na najgorszy na świecie przypadek różowych okularów.


  –Nie próbuj mi mówić, co czuję – odparł, usiłując się bronić.


  Elizabeth przewróciła oczami.


  –Poznałeś dziewczynę. Nie wyszło. Proste. Poza tym byliście jeszcze dziećmi. To prawie jak poprzednie wcielenie.


  –Co masz na myśli?


  –To, że przez ostatnie dwadzieścia lat porównujesz do niej każdą inną kobietę.


  Jim potrząsnął gniewnie głową, przygotowując ripostę, ale Elizabeth wyciągnęła rękę idotknęła jego policzka wierzchem dłoni. Był to tak nietypowy dla niej gest, że zamilkł.


  –Och, kochanie – powiedziała. – Po prostu nie chcę, żeby jakieś wyidealizowane, nierzeczywiste wyobrażenia przesłoniły ci perspektywę realnego szczęścia.


  –Nie martw się oto. – Spojrzał na nią, apotem na butelkę wina. – Właściwie to zostałem poproszony opowrót do Casa D’Or.


  To był prawdziwy powód, dla którego nie mógł spać poprzedniej nocy. Wciąż przewracał się zboku na bok włóżku, ajego umysł wypełniały wspomnienia otamtym domu. Ioniej.


  –Powrót? Ale po co?


  –Simon Desai zamierza nabyć jakąś historyczną nieruchomość na południu. Powiedziałem mu otamtym domu, aon chce, żebym go kupił. Daje mi czek in blanco.


  Elizabeth podniosła kieliszek do ust.


  –No cóż, może być na sprzedaż.


  –Naprawdę?


  –Nie słyszałeś, że David Wyatt niedawno zmarł?


  –Nie wiedziałem – odparł ze zdziwieniem.


  Oczywiście nie było powodu, dla którego powinien był otym wiedzieć. Wyatt był bogatym, szanowanym człowiekiem, ale nie cieszył się sławą ani nawet nie był szczególnie znany poza społecznymi kręgami północnej Georgii.


  Poza tym Jim tak ciężko pracował nad Munroe, że nie zauważyłby nawet spadającej bomby.


  –Nie sądzę, żeby ktokolwiek znich chciał zatrzymać ten dom – dodała Elizabeth, biorąc nerkowca. – Nie po tym wszystkim, co się tam wydarzyło.


  Jim poczuł mocniejsze bicie serca.


  –Jak myślisz, kto go dostał?


  Matka wzruszyła obojętnie ramionami.


  –Żona?


  Zapadła chwila ciszy.


  –Wiesz, że Jennifer wyszła za mąż?


  Jennifer. Od tamtego odległego lata ani razu nie słyszał, aby ktokolwiek – atym bardziej jego matka – wypowiedział na głos jej imię. Był zdumiony tym, jak bardzo go ono poruszyło, chociaż minęło już tyle czasu.


  Oczywiście, że wiedział. Co kilka miesięcy wpisywał „Jennifer Wyatt-Gilbert” wwyszukiwarkę Google, natrafiając zwykle na jej zdjęcie zjakiejś uroczystej kolacji lub imprezy towarzyskiej. Wiedział, że poślubiła Connora Gilberta, swojego chłopaka zdzieciństwa, imieszka znim wNowym Jorku. Nie przeszkadzało mu to już – aprzynajmniej nie aż tak bardzo. Każdy wiedział, że Jennifer prowadzi takie życie, do jakiego została stworzona. Ibyło to życie bez niego.


  –Tak – powiedział. – Wiem.


  –To zapomnij oniej, Jamesie. – Elizabeth uniosła znacząco brwi, gdy Melissa weszła do kuchni. – Już najwyższy czas, nie sądzisz?
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